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Janusz Majcherek 

PRZYPIS DO l\!IUSSETA 

jeden poeta 0 drugim poecie, W ierzyósk t o Al f­
redzi · de M u set napisał kiedy\ ?e jeg m l d z i eń­
czc ko med ie, Kapry9 lvlariamg, S/J•iecznik, Nie igra 
się z r11iioiciq brzm i ą del ikatn i jak m uzyka szp inetu. 
T o prawda. Kied) się C?yta GY ogl ąda M usseta 
trudno go s b i wyobrażać in:i. czej ni7 w postaci 
ete rycznego młodzieńca cierpiąc go na wieczn\' 

• 

niepo kr'i j serca. Literackie anegdoty przeczą temu 

ob raz wi i jak zwykle się o kazuje, że międz.y 
dziełem a osobą autora leż y przepaść. Proust jedn j 
ze sw ich bo ha te rek każe wspominać jak lVI us set 
od wiedz~ ł ją wi czo rami zawsze pijany i milczący . 
Ta, powiedzm y, czarna legenda przewija s ię w fran­
cuskiej trad ycji raz po raz. Bracia Gouncourt, na 
przyk ład , przvtaczają z upod obaniem w swoich 
d1.iennikach ban ne opmvieś ci z życia Mu sseta. 

\X'szys tkie te anen·doty uczywiścic ubarwiają ż v­
ciorys l\![usseta, w istocie je lnak w niczym n.ie 
:--mieniają wartości jego dzieła. każą raczej widz ieć 
w n im rezultat swoistego przemielenia, przeis­
toczen ia w art\·zm i pię kno tego, co w życiu jest 
brudem, rynsztokiem, bólem, cierpieniem. \V tvm 
sensie. Musset by ł nieodrocln }' !11 synem ro mantyz­
m u. Zy ł na krawędzi egzyste ncji, :--buntowanv, 
w stałym sporze z innymi, ale zara:--em musi~! 
wierzyć, że sztuka ncala. Może nawet więcej: że 
tylko sztuka ma sens i że rvlko o na jest prawdziwym 
%yciem. \X/i e rz ył w to do tego sto pnia, że w pewnvm 
m o mencie ;1,clecydO\vał się na twórczość dość para­
dok salną. Oto zwątp i wszy w możliwości francus ­
kiego teatru czv też , w ogóle teatru napisał cykl 
sztuk pt. Teatr 111 ji1tel11, p r:--eznaczonvch wyłącznie 
do czytania w pojcclrnk . \ . ten o to sposób 
samotność twó rcy spotkała s i ę z samotnością od­
biorcv, choć obie spotkał\· się w t\'m ~amvm 
u bsza'rze w:; pó lnvm, miano \;icie w król~stwie w~•o-
lm.tź ni. , , 

\ ' komedii 1 ie igra się z miioj'ciq, jakko hviek 
młodzieńczej, łatwo już zaU'.vaż vć całą dwuznacz­
ność M usseto wskieg o myślenia. Cóż ro w istocie za 
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komedia, któ ra kończy s i ę trag icznie. Cóż ro za g ra, 
która przy wszys tkich swoich \va lorach, lek kośc i , 
do wcipie i s ubtelnośc i, pro adzi do wniosków 
melancholijn ych i odk rywa, że im ba rdzie j je t 

uprag niona, tym ba rdzie j sta je s i ę niemożli wa i :te 
wł aściwie żadne j miłości nic można prz żvć w peł ni , 
można ją co na jw . żej pro j e k tować . na dodarek 
żvcie , któ re nie je. t życ iem sk ierc)\vanym ku m_il śc i 
nie ma wię kszego sensu. l to dobrze widać w i\[us­
setowskie j galerii s krety niał ych pos taci: o jca, nau­
czyciela, k s i ęd za . W sposób głębszy żyj ą tyl ko ci, 
którz r kochaj ą - O ktaw, K amilla i Rozal ka. t\le że 
żądaj ą od miłości zbyt wiele , że czynią ją absolutem 
muszą przegrać, a ca la rozpętana pocho pnie int ryga 
zos tanie przy pi eczętowana śmie rci ą . zywi śc ie ta 
bli s kość miłości i śm ierc i należy cło typow o 
myślenia ro mantyczne["O. le u Musseta mat > jak i ś 
osobnv, własny w ~· mi a r. Przyzwyczajeni przez pol­
' ki ro mantyzm d o koj a rzenia miłości i ś mi e rci 
z ofi a rą d la o jczyzny, przyzwycza jeni do k chan­
kó\v o-adających z d uchami i wadzących się z Bo­
giem, zna jdu jemy· w osobli wych komediach Mu·­
seta coś wy j ąt kowego : oto d ramat rodzi s i ę z ig­
raszek, ś mi e rć pop rzedzona jes t śmi chem, a na 
dodatek cały świat M usseta wydaje sii; j ak i ś roz­
s ł o necznionv , św i et listy i lek ki . I mo/e te.: ko nt rasty, 
t zask czenia i niespodzianki spraw ia j ą, że Mus e t 
jest auto rem , który z ni espo t y k a ną ~ubtclnością 
rozb ij a pozory i sklania d o m ·ś li \vcale nie ta k 
lek kich jak moglob · sil;'. , właśni z p '/. iru, zdawać. 

Janusz Majcherek 



Tadeusz Że/e/Hki ( F3~1 1 ) 

J\1USS -,T 
NIE IGRA SIĘ 
Z MILOŚClĄ 

(.„ ) N ;1 C7.yn1 pol e~:1 t.f \\· ah \v:utoS "' tcarru Arus~cta ? .Jc" t <i n 

niczn1icrn it: orygin:dny, nicpodobn:• d() nic7cg(i innego . Jes t 

w n:l.jbardzicj znarriicnnych :->\\' \Th utworach na. ws k rci~ 

osobiHy; p ł y nie wprnsr 7. reg" samego i.rc'>dia co lin ka poetl 

J\lirno ru „ cg()t.yz111'' ten nic jcsr nig dy dra/.niąC\- ; pr1cciwn1c. 

::;tanowi najwi <tksz:· C/;H owego teatru. Tajcn1nica l\-> w· c7ę~ci 

osobistcgtJ u roku ,\1 us'.'C:ta, a w ue;;~ci tcgn , ~.l' cgu1. ~~~ 1T1 ru 1 nigdy 
nic jest mi1drzcniem się , nig ch· p r1eg l ącla n i crn sir,: " rc'i :Om eh 
luste rkach. i\l ussct , młode pacho!\ o sercu we7brnnym t.ik, ie 

omal mu piersi nic ru?_sa dzi , tu f on unio; 1\ lu;scr, chncl1•s, 

hułab , ironio- ny scepty k krvjąq• n:t dnie 1J ol110$C i po trzeb \" 

kochan ia to \'>\>alcnryn; i\fusset to n rnzcm Celi<> ' U k ta w 

z Kap1J1sriui J..\,[ariarlll_J, to upn st:1cin\\Tanc ow() f( J?Ch1:oj enic. jtgo 

nntur1·, będące tłem \\iewnętrznc.~o dramatu w Jj!OJl'itdz.iilz.im(cit1 
11•irki1. P r1e:%ycio osobiote pnct1· '' !ornej i bil s7 cz ącc1 t • 11.spuz yc1 i 
wcisk: ij:i ~i~ \\ k:l /.dy nicon1al i". tych utwnrów: __ ( 11ii1..-cz11ik to cchci 
pr 11 c;mh' , jak~ pr1c7:ył :\·1 u<; sćt: rn:qąc bt sicdcmn:iscic: ,,. 1\ it ip.ra 
.;. ; milosriq p ul suj ą akcent ) /. 111'1. "llń ię dwojga k\>chank ów 

/ .. -.·1""i /c ld u '' t.:ncckiL:gQ"; nstarnie. wie rsze, ;;_u11 y k;l j.ącc akt J ru gi , 

,,„ c 11ic,1<>r1c '1 żywcem z li s1u C ~ cc: rg<.: Sand do \JCreJ:i. Li st 

I' inm \1111cc d '.\ lton, Jo l ąc1oiw bczimtcnnic J „ sak tewk1 

1111csl anc j f' "ccie, znał a:.< ! ~ię dos[o ,,: n ie w Kaprysie, w ktc>rym 

r" l<; pa ni de I.ery 11clegr.Il.1, 7.J;i1c . i<;:, ''- zyciu pani Joun ·ben, 
m u n chr7. · t na ma cu ka ,\l fr<.'.J:t. "-uidc s łowo m1łn\ci, )" kic 

pada w tym rea lt7 ', pl ) nic wp rnst z scro; a il!St <ll1 utkani cal) 1<; 

s łów m i ł ości . I bc1wicdnie świat, 1ak1 tW<> r?.\' ten poeta, ludzie, 

krór7 y powsta 1ą pod tC).(O piór1;m , k~na.łtują s1~ "cdlc tej m1·~!1. 

\X' św ie cie r>m żyją pe łnym żydem jcd mic ci, kri-,rz1 ;. _ ją pr1c1 
miłość; kto kolwiek pm.bawi"n jc;r tej lask i, sta je s1~ jakb) 

be.zdusL m m autom:ncm , istota, ktc'ira wyk,mnva gcsry, koąta 

sic; , szamot.~ . k ł opoce, ale czyz można p•" icd1icć, ze 7yjd l z rej 

W1 g-a rcfl połącz< •nCJ 7 in ru i c ją p I cho iogiCl.flq po<;t~ W\'lt;j/;O lC si 



ca la ga leria owych uc ieszn yc h marionetek tworzących \vszystkic 

niemal drugoplanowe postacie jego ko mcclvj: K laudio, Baron. 

Książę, M arino ni, Błaz ju sz etc. Pajace, pr:iwda? Ale poyjrz:jm~ 

s i ~ bli żej - toć to w łaśnie wsz~ ·st k o ro, co uczono nas sz, nować 

w życiu: powaga, wbdza , rozsądek , ambicja, nauka; i ot, do 

ja kic h to wszys t ko sku rcz; lo się pocic,-mych wymiarów z pcr­

spck tywv dwojga se rc, bijących jedno przy drugim sto ki l­

bdzics iąt raz · na minu tę ! Jcżd i to szaleństwo - „nic jest o no bez 

meto dy" , jak mówi Hamlet; ale ;,za l e ń s twa pnctc>w czyż nie 

głębi e j nie raz wni kaj ą w sens życia nii. trzeźwość lud% i myś lących 

prozą? 

Osobliwym rów nież urokiem teatru Musseta jest to, że jcs t on 

tak cudownie mlo d v. i\'ll odością w t<:atrzc mamy sposobność 

rozkoszować się w ca lcj pełni dość rzadko, gdyż jak trafnie ktoś 

nuważd, młodość cz ł owieka mija s i ę zazwyczaj z dojrza łością 

artys ty. Szczcrosć młodocianego uczucia albo nic umie jeszcze 

zna l óć d la siebie wvrazu i posługuje si<,; pożvezan y m, albo lamie 

się z nied ostatkami fo rn1\·; gdy zaś a rc1·s ra s tęża ł w sobie 

i opanowa ł narzędzie, dawnu ju ż zazwyczaj pożegnał sii;: ,., pie r­

\Voc inami mloJz ieńczego wz ru szenia . U .V!ussera, dzięki jeg" 

niezwy kle wczesne j dojrza ł ośc i artystycznej, mamy te obie rzen 1 

na raz . aj bujnie jszc, najbardziej kipiące młodością ur-wory: 

Kapry!]· Mariamry, r;e ż~ra sir z 111i/0J'riq , .\11,iecznik, powsrają 
mii;:d zy rokiem 18 3 3 n 1 8 31, mii; J zv dwud zicsn·m t rzec im 

a dwudziestym piątym ro kiem życ i a ; otóż w tych dwóch 

osta tnich zw łaszcza komediach pewność rc,:ki jest j u ż wręcz 

nicom •lna. 

z: Tadeusz Żeleński (Boy) - AfóZJI, i pleć 
PIW, \XIHszawa 1917 r. 

(prwd r. - i\lusse t, Ko111rdit, \\1arszawa 

1920 r., [. l) 
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J 

\ 
J 

Alfred de Musset 

SPOWIEDŹ 
DZIECIĘCIA WIEK~U 

Odtąd wytworzyły się dwa obozy: z jednej 
strony, umysły gorące, bolesne, dusze rozlewne 
i łaknące nieskończoności, pochyliły głowę płacząc, 
spowiły się w chorobliwe marzenia: wątłe trzciny n:i 

oceanie goryczy. Z drugiej, ludzie z krwi i ciała stali 
nieugięci w sferze ziemskiego uży wania i nie znali 
innej troski prócz liczenia pieniędzy. B) ł to jakb1 
jeden szloch i jeden wybuch śmiechu ; jeden idący 
z duszy, drugi z ciała. 

Oto co mówiła dusza: 

„Biada! biada! religia znika, chmury niebieskie 
opadają w dżdżu; ani nam się już spodziewać ani 
czekać; zbrakło nam dwóch kawałków czarnego 
drzewa złożonych na krzyż, do których moglibyś ­
my wyciągać ręce. Gwiazda przyszłości zale lwie 
wschodzi; nie może się wyłonić z widnokręgu; tkwi 
spowita w chmury, i, niby słońce w zimie, tarcza jej 
jawi się obwiedziona czerwoną obwódką, któq 
zachowała od roku 93. Nie ma już miłości, nie ma 



>hW)' . Jakaż ~ęst, noc na z iemi 1 t\ k iedy przy idzi 
d z ień, nas j u ż nie bęc.Izie . " 

to co mówiło cia lo : 

„Cz łowiek żyj p t , , by używać swoich zmys­
łów; posiada m n iej albo więc i kawa lkó\Y żńłte~o 
lu b bia lego meta lu, dw,:ki czemu ma prawo ~lu 
mni j_szego lu b większeg szacunku. J eść, pić 
1 spac, to znaczy żyć . o s ię ty zy węzlÓ\\" , jaki 
istnieF m i ,dzy l udźmi, przy Jaź ń nsadza się na 
pożyczan i u p ieni cl zy; ale rzad ko kto pe siada p rz; ­
ja ie la, któ rego by kocha ł na ty l . Krewień . two 
• lL ży do lziedzi zenia; m i łość jl'st zabawą ciah ; 
jed yn~ m u7yci m Ju h, jest prożnu!\ć" . 

Podo bne azjatyckie j dżumi ~ idącej z , >parów 
ang-esu, o k rop ne z wą t p i e n i e . tąpało w iel­

kimi krokam i p ziem i. JW. hatcaub ri, nd, k. iążę 
poezji, otulaj ąc stras.di\\'e boży . zez s\\ _' m pia z­
ezem pielgrzymim, umie.'cil je na m:trm u r<>W ) m 
o ltarzu , śród woni fo: ic,:tycb kadzielnic. J uż , pelnc: 
b zużvt cznej obecn ie sil), cb·ieci w ie ku pręż\ h 
bezczynm : ręce i pi ly zatr ut ~· napój z jal nwĆ~;, 
pucha ra . \ " ~zy tk rozpadało sic;: \ proch, szakak 
wd y j u ż 7. ziemi . rupia i cuc hnąca literaru ra, kt<"m 1 

p s i ad ała tylko f rmę, a le fo rm~ ohydną, zaczi,;la 
pol ewać zgni łą k rwią 'I: sz:- tkie n n~tra pa) rt cl ~„ 

Prn:ll)I. ~ !: T:i<l u"L Ldu isk1 (Boi') 

W'a r'1lWU, 1920 r. „ll 1 błluccka PoL ka" 
( F ra~mcnt) 

A lfred de Musset 

DO ORGE AND 

l;d/ic ind/ iLI żyj t c1 i.ycic, .< 1 b~· lo n1yn1 ż: cii:nl, 

C ;ci zie indzii.: i złu ~. sbrb, kcury b, ł "·v·s[k im, w rniJkm, 

, zubj dla sicbii.: n<>\\ \Th miej' , n1>wv m z..ic:hwytcm, 

Zak"-iLaj pdnym slori cu , a o nmn·111 'wicie 

Serca " , po mni j i m<l jc se rce ""'cl"'' 1alc . 

l icch p <lz.t Franci \'. ['U/ \\ ,„!, t<.: m•>je \n pumnicnia 

J:1 k >. \\'ięcl łc k\\'J,llY serce t \\· c: > ~oba ?.1b ic r7.c. 

\\ tedy, t;dy je zryw· laś, ja \\ ' Jarą maucnia 

Wi ' [Z) łt:m w ZC7. u<cic. \\ 'i<:C7~ ciz i,; l i !ko \',' c1crp 1ema, 

Bom str:Kj l szuę 'ci z:1mi .1sr z l użl'C' ci ,,. oticuc. 

tłum. Z big niew Bicńkow k i 



MUSS T 

W TEATRZE POLSI<IM 

ŚWIECZNIK - korneJia w pięci u nbra;,ach. Pr1.ekbd Luc ja na R ydla. Rcżyscruwa l t\kksandc r 

Zelwe ro wicz . Dekoracje Stanisława Sli wi ns kiq.;o. i\f u71ka Dan ieli K rnkow. ki cj . O bsada: .\nd rzc j 

Stani s ław J arn inski; Ża klina - Ma ria l'r1ybylko-Potndrn; Clavaroch · - W iroid K uncewi z; 

Fortunio - ,\lcksa nder \'v\gicrko; \\'ilhclm - E dward Żytcc ki; Landy Stt.:fan Fi ll cb• im; Slu7:ica 

- \Vanda Tarar kic w iczó wnn. 

\'(iys ta wio nc ro maja 19t7 r. i grane 4 rnzy. 

K APRYSY Mi\R.I .Ą , ' Y - komedia w dwóch akr. eh. Pm~k lad Lenna Schillera . Rcż\"erowal 

Ludwik So bki. Dekora ' je mnisia wa Ś li w i risk i cgo . )hsada: K l:wd10 Fclwa rcl L) tccki ; \hria n na 

- Maria Dulębia n ka : li o J an Bo neck i; fl e rm inia - Iza J • o , lu\\·ska; O ta ,·io Uo les law 

Micr1cje wsk i; Ma h-o li o - l:lron islaw ra no w. k i. 

\'i/y taw i ne 14 ma ja 1918 r. ( l ąon ie z lV! r\RY i\, p1c' n i:i 7 czasr'iw \\·ielkicj \\'ojm· Ludwika 

Hieronima Morq ina) i g rane 7 raz~. 

I.OR Ei Z. \ 'JO - dramat w p ięciu aktach. Przekiad 'T'ad cu~z Żderisk i (BOI ). Ukhd sceniczn v 

1 reżrse ria Edmund \\lie rciński . Deko m je i ko sLi um y 'fr rt.:sy Roszko\\'ski j. ,\[u2.\'ka \X .iro lda 

Luroslaw skiego. Obsada: .\kksandn ck i\fcdic i - \X'ladyslaw Haricza: Lorenzo - Czes ław 

\Volkjko; CQsm a de i\ k dici Ro but Rogalski , J cr7V , agór>k i; r.,;.a nh·ml Cibo Jan I · rcczma r; 

Marg rabia Cibo K azi mierz Koz iolkicwicz; igno rc .\fa rizin - Czes ia\ I alino\\·ski, Leon 

Pi e.t rasz kie\\'i cz; Kardynal l·lacc ia V:do ri ta ni slaw Żclc ń. ki ; Jul ia n Sah i, ti , \u g usr 1.,;.owalczvk; 

Filip Strozz i - Karol r\d wcn rowia„ Gu staw l\ u$zvńsk i ; P t"Lr Stroni td 1t:cz1 shw l\ lileck i; 

Tomasz Srrozz i ref:tn Bu re' ) k; I.c"n · rroni .J an Bratknw ki, J an l ' ic"·iadomski, Pa lla 

Ruccllai - Józd Mal [szc wsk i; Guiccian.l in i - Tytu. D ym ek; N icoli ni - Jul ia n kladanck; \lcrto ri 

- R" man D re i\ ; !:line! \l to ,·it i - A lfred Lodziń,ki; Venturi - 1--:nnrad .\ !o rawski. L.ygmum 

Listkie\\'icz; Teba ldeo Frccci - Maciej ,\tacicjew k i, .\dam I l:rn usz kicw icz; con •ncn ncoln 

Taclemz Korndars k i; G io rno - Adolf owu sid . ki; J\! affi - Klemens I ielczarc k, Z ygmunt 

L istkiew icz ; Z lotrnk - .J an ieci rsk i, F ranciszek Oumirtial. ; KL1piec - Kazimierz Dejunuwicz; 

Mieszczanin I Edwa r<l Szupe b .k-G li11'k i; M icsz zan m li L d:rjs law l.ubebki, Ofi cc~ niemiecki 

- l\ !i cha l Danecki ; Żoln ico niem iecki - Henryk R 1,ętk owsk i; Stu, [ent - ,\l u inn Licz; l.ck:trz 

- Rudo lf RatSchka; Ban ita I - Jul ia.n . k ladan~k; Banita ll Tyrus Dn11ck; 1'aw1lcr - [ dmund 

Karwari ski; Bie i~cln ik - · K az im ic rL \'(1\)j iko ws ki, la ri an Z)' :iC\\'Ski ; Dworzanin - Ludwik 

Jahłon s ki, Rud olf lb tsch b ; l\fa ria . ndcri ~ 7.nfia t\lalrniC? ; I · a t:trzrna inori - Halina 

Duna jska; l\!argrabina .ibo - E l żb ieta l:hrszczc\\'s ka; Luiza Strozzi - .\nru Lubieriska; 

( lchmi strz yni Luizy Taci :rn.1 Czechuwsb; Dama l K.n srrna "-a rkclwska, Ter . a Bieliń s k a; 

Daina Il - t\niela Rulandowa; /.ona .\!ieszcn n ina - E ugenia Drahik-\\ '1tko wska. 

\\ .ys tawione 2 5 czerwt:l 19 \ \ roJ...u i ~ ranc 1 2 0 raz\·. 

N il . !( ; R.\ Stt :. Z J\ llLOŚCL - komedia" pięciu aktach. l'rzdoż\I Tadeusz Żdc:n ski (Boi·). 

Rchscro\\':tl I knr\'k . · zlct\'ńs ki . .'cenografia Wojciecha Sieeiris kicgo. 7lluz1·ka i\ ugustvna Blocha. 

Ob;acb: Baron - .Stani s la~v Że lc ris ki; cOkta\\' Kazi mierz Urzcchowski; Blazj usz - K on;;rant\· 

Pągowski; Bridainc - Lt:un l'ic t raszkil'\, ·icz ; Kamilla - .\li c ja l'a\\'licka; Panna Pluche - j;rnina 

Munclingrowa; R"nl ka Z ofia l-:1imornwska; Chór wieśniak'""' \\ .lach-slaw Staszewski, Tatiana 

zechnwska, l .udwik Jabluii sk i, Zdzisb"· Lubelski, Z)gmun t Buricza-T o rn:lSLe\\ '' ki, \'\'lod zim1crz 

Smie57.kL>. 
\V\-sta\\'inne 17 maja 1918 rnku na Scenic 1':1rncralncj T eatru Pol sk iego 1 g rane 31 razy . 

Ś\\'IF.C:ZN'IK komcdi:1 w trzec h aktach . Przełoży ł Tadeusz Żeleńs ki (Bm') . RcżysLTo\\·a.l Mariusz 

Dmoch<lwski. Scenografia .\ndrzeja l'rrHuszk i po )' współpracy t\larii Jankowskiej. Obsada: lmć 

1\ndrzej, re jent Stanisla\\' Jaś k iewicz; Joanna , jego żnna jmn·na l(rcczmarowa; Cl:l\'arnchc 

\lariusz Dmuclmwsk i; Fortunio - :-.Lieczysl:i.w Gajda, Jcjzc f Lnrvsz ; Landry r\nd rzej 

Churniriski; \\'ilhdm .\[i cczysb\\' Cajda Jc"zcf Lon·sz ; Ogrodnik J..;.u nst an ty 1':1.-;owski; Sluż:ica 

- 1\!irosla\\'a \V\'szo g rod ,; ka. 
\X!y~ta\\·ione 5 wrześ ni a 1964 rok u na Sccnii.: f,,tmeralnc j Tearru pqJsk iL~O ~r t n'.: {2 nLZ_~ 

f.llRJ :..a'\! /..\CCH1. T :or P: 1blci w \\ 2.rv a\\1~·. 19~ ~ J..:J rol 
\d\\" •flit_.) \\ 10 (hl1p ~trqz.Ll) . 

l ·'. li b~t2 B [).ZC1.:t!:W "k~1 ( ;\b r)..jfah111:1 Gbo) i J:m t-:: recrnYH 

( K;1.nho:ił Ci bo) · 



'd L K1R ~\ ." Il;./. ~!Ił \J!\f.1 1\ Sccm ft... .11r1c:r.1łłlJI 11 ~lTIJ 

l'obk1eł40· 1 9 ~ 8 • .\ liq..i P.o1wllck'.1. (~a.mili.li. ) 1 h..il.11m1cr? 

l l17: chuw~k 1 {f ktił~ ). 

;\..1 ;-d1~1 u ł lc.:u.\'.i: ~t..1.rw·l.a"' / ..c:fcri,k1 (llarno), I .con 

P1 tn~,;k ie\\ 10 (Hml;une), f..... <1n~n:mt\ 1'1ij.!ow,k1 (U\211u"1' 

• 
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TEATR 
POLSKI 
WW~E 

lM.OlONV !'RZEZ ARNOlDA UVFMANA 
1911 

SCENA KAMERALN.\ 

Alfred de Musset 

NIE IGRA SIĘ Z Mlł~OŚCIĄ 
On ne badine pas avec l'amo11r 

komedia w trzech aktach 

Przekład - TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI 

Osoby: 

Baron ... . ......... . . . .. . JAN TESARZ 
Oktaw, jego syn . . ..... ... . . SŁAWOMIR GŁAZEK 
Blazjusz, nauczyciel Oktawa ... . LECH ORDON 
Bridaine, proboszcz .......... BOGDAN BAER 
Kamilla, siostrzenica barona .... EWA DOMAŃSKA 
Panna Pluche, jej ochmistrzyni .. RENAT A KOSSOBUDZKA 
Rozalka, mleczna siostra Kamilłi . KATARZYNA TATARAK 
\X!ieśniacy, Służba .......... . LEON CHAREWICZ 

MICHAŁ MACIEJEWSKI 
STEFAN SZMIDT 

Reżyseria 

ZBIGNIEW BOGDAŃSKI 

Opracowanie muzyczne 
AGNIESZKA KREINER 

Scenografia 
ŁUCJA KOSSAKOWSKA 

W spektaklu wykorzystano fragmenty Turangalila Symphonie Oliviera Messiaena 

Asystent reżysera 
MICHAŁ MACIEJEWSKI 

Premiera 13 czerwca 1991 roku 




